ok IlI, 


Redaxtór odpowiedzialny: 
Władysł” v Rozdrażewski 


+  'oznunia, 


= 


L'sty 
ndsalać naloty a T0 pod adresem: 
Re1akcya lub Ekspedycya „Wiarusa* 
w Poznanin. 


Rękopisma 


użyte czy nieużyte niszczą się. 


14 stycznia: Eufrozyny p. 


WIARUS. 


Nr. 4. 


Wiarns 
wychodzi co wtorek, czwartek 
i sobotę. 


Przedpłata kwartalna 
w Poznaniu 1 markę 60 fen. (tygo- 
dniow.) 13 ry pocztach 1 m 
en. 


Ogłoszenia 
przyjmuje się we wszystkich języ ch 
za opłatą 10 fen, od wiersza pety:o- 
wego. 


Redakcya i Ekspedycya: 
w Poznaniu, przy placu Wil: elmo- 
wskim nr. 15. f 


m 


| Wschód słońca o godz. 8 min. 6 razo. 
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r 


EWĘ 


iarusa 6 marek 50 fen. 


wa 


SA Przedpłata na bieżący kwartał 
wynosi wedle nowćj rachuby 
T markę 80 fenygów, 


- 


: na stare pieniądze zawsze 


w mieście Poznaniu 


t 


= l marke 60 fenygó 
czyli jak AD e 


BE 16 sgr. WH 


EREA E TS A A E KEK 
; eaae WO, 


* Nauka bez pychy, Wielką zachętę 
do nauki i oświaty zaczerpną zapewne czytelni- 


- CY „Kuryera* (Nr. 6), którzy uwierzą w sąd, z | 


„Przeglądu Lwowskiego“, tamże przedrukowany 


"o największym uczonym naszym Lelewelu. 
_ Sąd ten wydał w złym kumorze ks. biskup Łę- 
 towski, przeczytawszy jedno z uczonych dzieł 


na 


Lelewela. Dzieło znudziło go, było dla niego za 


/ uczone, więc nuże nie tylko na autora wymyślać 
_. ale zarazem na wszystkich uczonych świe- 
~ .ckich, że to-najnieznośniejsi i Bóg wie jacy 


ludzie. Co do Lelewela ks. biskup uzasadnia sąd 
swój tem: że go zna, bo jadł znim raz 
obiad, co do uczonych w ogóle zaś twierdzi, że 
tylko w księdzu nauka może być bez 
pychy, gdyż to jest jego rzemiosło. 

Zaiste tylko przez wyższego duchownego py- 
cha i pogarda świeckich może przemawiać tak 
zuchwale! 

My zaś, choć jesteśmy przekonani, że dzieła 
teologiczne są daleko nudniejsze od histo- 
rycznych i geograficznych dzieł Lelewela, nie my- 
ślimy ztąd wywodzić, że wszyscy pisarze ducho- 
wni są nieznośnymi ludźmi. Prawda! trafiają się 
tacy i między nimi. 


* Walne zebranie Towarzystwa 
Przemysłowego tutejszego odbyło się w po- 
niedziałek wieczorem w obec pięćdziesięciu paru 
członków. 

Posiedzenie zagaił przewodniczący zarządu p. 
prof. Szafarkiewicz i oznajmiwszy zgromadzonym, 
że dyrekcya składa urząd w ręce Walnego zebra- 
nia, oświadczył, że tak on sam, jak i ks. Tłoczyń- 
ski i dr. Szulc ponownego wyboru do dyrekcyi 
przyjąćby nie mogli. 

Przewodniczącym wybrano dr. Zielewicza, po- 
czom po odczytaniu protokułu z ostatniego Wal- 
nego zebrania, odczytuje sekretarz ks. Tłoczyński 
sprawozdanie z czynności dyrekcyi za rok 1874. 
Podług tego sprawozdania odbyła dyrekcya w ro- 
ke. zeszłym 17 posiedzeń, urządziła odczytów 14 
i 2 zabawy wspólne tj. kolacyą i wspólną prze- 
<hadzkę do Dębiny w czerwcu. Członków nowych 
przybyło 51, ubyło 11. 

Przystąpiono potem do oboru nowéj dyrekcyi. 
Na 52 głosujących, wybrani zostali następni pano- 
wie: Majkowski 46 głosami, Gintrowicz 45, ks. 
Tłoczyński 44, Adamski 43, Smukowski 39, B. 
Leitgeber 38, Boniarski 36, Krzyżanowski 29, dr. 
Szulc 24 głosami. Z zamiejscowych wybrano pp. 
«s. Antoniewicza z Bnina, dr. Tomaszkiewicza i 
Fiszchbacha z Kłecka. 

Nastąpiło sprawozdanie ze stanu kasy, z któ- 
iego zgromadzenie się dowiedziało, że ogółem 
wpłynęło do kasy 958 tal. 14 sgr, 9 fen., wyszło 


| zaś 920 tal. 27 sgr., tak że obecnie znajduje się 
w kasie 37 tal. 17 sgr. 9 fen. 

Wybrano potem komisyą do rewizyi kasy, zło- 
żoną z pp. Rakowskiego, Rechtera i ks. Jaskul- 
skiego, którzy na przyszłem Walnem zebraniu 
zdadzą z czynności swćj sprawę. 

P. Gintrowicz, kasyer, odczytuje następnie spra- 
wozdanie z rachunku szkoły wieczornćj, z którego 
się pokazuje, że szkoła ta miała dochodu 857 tal. 
28 sgr. 6 fen., rozchodu zaś 470 tal. 20 sgr. 6 fen., 
tak że obecnie pozostaje remunentu 387 talarów 
8 sgr. 

Prof. Szafarkiewicz oświadcza, iż komisya szkól- 
na postanowila Towarzystwu Oświaty ludowćj, które 
hojnemi swemi datkami głównie się przyczyniło 
do egzystencyi szkoły, złożyć podziękowanie. Ze- 
branie na wniosek przewodniczącego przez po- 
wstanie uznaje zasługi tegoż Towarzystwa. 

Prof Szafarkiewicz wyraża przytem życzenie, 
aby pryncypałowie uczniów swych do posług wie- 
czorem nie używali, lecz posełali ich regularnie do 
szkoły. 

Odczytano potem sprawozdanie co do szkoły 
wieczornćj za rok ubiegły. W latowem półroczu 
uczęszczało do szkoły 36 uczniów, w zimowem 51, 
z tych 5 opuściło zakład, tak że obecnie jest 
uczniów 46, W latowóm półroczu było nauki 6 
godzin tygodniowo. "Obecnie oddział I. pobiera 
naukę w 11 godzinach, oddział IT. w 10 godzin. 
tygodniowo i to wieczorem od 8 do */, na 10. 
Od czasu jak uczniowie opłacają szkólne w ilości 
20 sgr. za każde półrocze, uczęszczają regular- 
nićj na lekcye, chociaż jeszcze odwiedzanie szkoły 
nie jest tak regularne jak być powinno. 

Przystąpiono następnie do balotowania nowych 
członków, i wszystkich 9 kandydatów, którzy się 
zgłosili, przyjęto. 

Zgromadzenie potwierdziło bez dyskusyi u- 
chwały ostatniego Walnego zebrania co do zmia- 
ny niektórych paragrafów ustaw, przez co rzeczo- 
ne zmiany stały się prawomocnemi. 

Na wniosek p. Wichrowskiego uchwala zebra- 
nie, aby nowa dyrekcya urządzała na przyszłość 
co kilka tygodni pogadanki, poczem przewodni- 
czący ogłosiwszy rezultat wyborów, posiedzenie 


| zamknął. 


W O U 


KORESPONDENCYE „WIARUSA,* 


Ołobok, 12 stycznia. 
(Tegoroczna rubrycela ) 

W rubryceli tegorocznćj, którą księża od wła- 
dzy za zapłatą otrzymują, uderzyło mnie, że ks. 
Arcybiskup i herb jego opuszczony, co prze- 
cież zakrawa w urzędowym dokumencie na uzna- 
nie wyroku trybunału berlińskiego, który Jks. hr. 
Ledóchowskiego z biskupstwa złożył. Tak samo 
8 grudnia „dies Translationis* i 3 listopada „dies 
Consecrationis Celsissimi Archiepiscopi“, gdzie za- 
wsze wielkiemi tłustemi literami drukowano imie 
Arcybiskupa, dziś go nie zawiera. Na głos wo- 
łają: jest Arcybiskup! a urzędownie drukują, że 
go niema. Cóż to znaczy? Całego kleru także 
w rubryceli nie umieszczono, aby snać nie liczo- 
no, ile w krótkim czasie ubyło. O wy rycerze! 
bohaterowie! gdzie czyny wasze? 


Pogorzela, 9 stycznia. 
Szanowny „Wiarusie'!| Nasamprzód przy No- 
wym Roku ślę ci jak najserdeczniejsze życzenia, 
aby Pan Bóg raczył darzyć cię zdrowiem, czer- 
stwością, swobodą i wesołością, a przytem wy- 
trwałością w pracy narodowo-uczciwo-godziwćj. 
A teraz co u nas się wydarzyło, opowiem. Oto 


śnieg i mróz zapragnął u nas ofiar; litowy, który 
w te wielkie śniegi się puścił 30 z. m. z listami 
na wsie, tak się zmęczył, iż z powrotem do do- 
mu drogę sobie przez pola obrawszy, o kilka staj 
od miasta,jdla wytnchięcia usiadł, a pomimo wysileń 
wszystkich nie mógł wstać; leżącego znaleziono 
dopiero 1 b. m. jeszcze przy życiu, i zdołano go 
ocalić, tak iż nawet wszystkie swoje przygody 0= 
powiedział, jak zakończył stary rok i jak zaczął 
nowy, jak widział oczywistą śmierć przed sobą. 
Aleć nie długo trwało jego życie, gdyż tćj samćj 
nocy na dobre i na zawsze zasnął. . Także w Go- 
styniu listonosz padł ofiarą wielkich śniegów. Przy 
przeprowadzce noworocznój w tych mrozach na- 
byli sobie ludziska choroby i strat, między inny- 
mi jednćj kobiecie z woza dziecko 8 tygodniowe, 
a drugićj 18-tygodniowe, wysunęły się z poduszka- 
mi i zostały przejechane, i dopiero znalezione, gdy 
je już ptastwo napoczęło. Tój nieostrożności ko- 
biet pewno wódka winna, pewno zanadto do kie- 
liszka zajrzały, bo zaprawdę zgroza patrzeć ną 
tych ludzi przy przeprowadzkach, jedyny ich poc- 
siłek wódczysko i chleb. Nie dosyć przy pakowaniu 
sprzętów, aleć gdy wszystko popakują: dzieciszczka 


| w pierzyny otulą, bydełko nędzne do woza uwią- 


żą, to tedy przy najbliższćj szynkowni staną, go- 
dzinami wysiadują, a biedne koniska, biedne ich 
bydełko i dziatwa na wozach w pierzynach mar- 
znie i choroby nabywa, Napiłe fornaliska, gdy 
zaczną tedy pędzić, mszczą się na koniach, Jadą 
bez wszelkićj ostrożności, z czego to wywracanie 
wozów lub sani, połamanie sprzętów. W ten spo- 
sób stało się koło nas, że jedni kozy sobie podu- 
sili, to znów irni Świnie, drób itp. Nie miłe wia- 
domości. 

Przed kilku tygodniami wydarzyło się tu coś 
niebywałego. Otóż z Guminic przyjechali ze sła- 
bem dzieckiem, aby zostało ochrzcone, ale nie 
zastali pastora. Co tu robić, znalazł na to radę 
kościelny (glokner): oto bez namysłu wziął się 
w imieniu pastora do ochrzcenia dziecka, ale to 
nie z potrzeby koniecznój z wody (nothtaufe), — 
ale ze wszelkiemi ceremoniami, jak pastor sam 
czyni; wszyscy współwiercy na niego się dla tego 
oburzyli. 

W tych dniach w naszem miasteczku "zostanie 
przez reprezentantów miasta burmistrz wybrany 
z grona dwudziestu kandydatów, którzy się zgło- 
sili. Jak wybór wypadnie, nie można przewidzieć; 
mamy trzech rajców Polaków, i trzech Niemców, 
pewno tu los rozstrzygnie, 

Co się tyczy Twego zapatrywania, że nie wi- 
dzisz nic złego, aby sobie parafianie dusz pasterzy 
wybierali, to z tem się bardzo wielu zgadza, i 
cóż też rzeczywiście gorsze: czy że gmina kato- 
licka wybiera dusz pasterza, takiego do którego 
ma przywiązanie i zaufanie czy że Patron pro- 
testant, lub żyd przedstawi, albo narzuci jakiego 
do którego często ani jedna dusza niema zaufania, 
ani powabu. Wszakże nam wolno sobie wybierać 
spowiedników i niema w tem nic przestępnego, 
czemu to także złe mą być, aby sobie parafianie 
wybrali dusz pasterza? Czy było by do takiego 
zgorszenia przyszło* w Książu, gdyby sobie para- 
fianie byli wybrali pasterza, a wreszcie przecie 
spodziewać godzi się, że każdy ksiądz przez 
prawego biskupa wyświęcony, jest 
zdatny do dusz pasterstwa, wszakże 
już tylko wtym razie dotąd sami biskupi wybie- 
rali zdatnych i takowych wyświęcali na dusz pa- 
sterzy, co innego gdyby sobie lud wybierał ja- 
kiego świeckiego, i takiego chcieli mieć za paste- 
rza, i biskupa zmuszali, aby takiego im wyświę- - 
cił na księdza i dusz pasterza, toby można nazwać, 
że to pasterz z dołu, a więc nie jest to wdziera- 
nie się we władzę biskupią, Jeźliby przyszło do 
tego, żeby sobie parafianom było wolno wybierać, 
dusz pasterzy z grona kapłanów, na ten cel wy 


próbowanych przez biskupa, i na takich wyświę- 
conych, to zaiste pewno w niejednćj parafii byłoby 


= więcćj miłości i zaufania do dusz pasterza, i Ojca 
` duchownego, niż do takiego narzuconego przez 


protestanta, iub żyda Patrona, a w każdym razie 


"zatwierdzenie zawsze zostanie, i musiało by zostać 


przy władzy biskupićj i konsystorskićj. Ale cóż 
robić? dla miłej zgody, trzeba i o tem nie my- 
śleć nawet, oj niejedno się dusi w ser- 
cu i nie wychodzi na jaw u niejednego, i ja dam 
dalszym uwagom pokój, boć to tak groch o ścianę, 
z tego nic nie będzie, do tego nasi przewodnicy 
nie dopuszczą. 

Szanowny Wiarusie, powiem Ci też jak ja Cię 
osądził, w twćj pracy, ale Cię mam za Martę, 


"która się troszczyła podług orzeczenia Pana Je- 


zusa 0 doczesność, aleć za tę zabiegliwość Pan 
Jezus Marty nie strofował, tylko mawiał 
Marto, Marty o wiele się frasujesz, a tylko je- 
dnego Ci potrzeba, Marya najlepszą cząstkę obra- 
ła. Proszę Cię czy mógł byś mi wskazać pismo, 
które zastępuje miejsce Maryi, bo ja czytując i 
„Kuryera* i „Orędownika,* „Katolika,“ i „Przy- 
jaciela* czasem, obok „Wiarusa,* w żadnem z 
tych nie mogę dostrzedz podobieństwa Maryi, 
wszak Marya u stóp Jezusa siedziała i sł uchała 
słów Jego z chciwością i w pokorze, nie zważając 
wcale na zabiegliwość Marty, czemu i Tobie nie 
dadzą te pisma pokoju w tój Twój zabiegliwój 
pracy, o narodowość naszą i nasze narodowe in- 


teresa, wszakże i w tym względzie daje nam pi- 


smo święte naukę, aby i onie dbać i roztropnie 


- rozrządzać na swą korzyść, jak to ten Szafarz 


ewangeliczny zrobił, gdy miał rachunek z swego 


_ Szafarstwa złożyć Nie dai się przeto ustraszyć 


nikomu, pracuj, bądź zapobiegliwy, a w czem nie 


~ podołasz udaj się o radę do Boskiego Zbawiciela 


w kornćj modlitwie. 

Dowiaduję się w tćj chwili, że w Pępowskim 
gościncu, nagle przy stole szynkowym zakończył 
życie stolarz Musiński. 

Że też to nikt nie podał wiadomości z Książa, 
jak tam Kubeczak odprawiał odpust św. Mikołaja, 
który tam przypada na ten dzień. (Prosimy Red.) 


Z pod Zerkowa, 11 stycznia. 
(O drobiu.) 

Radzę gosposiom, jeżeli jeszcze mają drób na 
sprzedanie, odłączyć go od chodowlanego. Podno- 
szę, że zbyteczna ilość samców jest szkodliwą, i tak 
pomiędzy kaczkami na 6 samic 1 samiec, pomię- 
dzy kurami zaś to i na 20 samic 1 samiec jest 
wystarczającym, u gęsi i indyków 10ty samiec wy- 
starczy. O ile można, uważać i starać się trzeba 
o to, aby drób chodowlany siedział jak najcieplćj, 
jeść dawać ziarna, bo od kartofli drób nie staje 
się nieśny. Dawać też tedy owedy po kilką ziar- 
nek pieprzu rano, przyczynia się to do rychlej- 
szego parzenia. 


Mieszczaństwo w Polsce. 


(Ciąg dalszy.) 


Samo też z wykluczeniem wszelkich ile mo- 
żności współzawodników pożywało kupiectwo kra- 
kowskie bogate handlu ówczesnego korzyści. Był 
on już daleko wymyślnićj rozwiniętym, niżby się 
zgadzało na pozór z prostotą czasów. Przy wy- 
płatach nie zadawalniał go lada pieniądz; po- 
trzeba mu było często uiszczać się monetą zagra- 
niczną, jako lepszy mającą kurs. Ą gdy za przy- 
kładem kupców także szlachta krajowa, tak świe- 
cka jak i duchowna zaczęła od kmieciów swoich 
żądać wypłaty czynszów i dziesięcin w monecie 
zagranicznćj, musiał król Kazimierz pod utratą 
gardła i majątków nakazać, aby żaden arcybiskup, 
biskup, kanonik, prałat, proboszcz lub jakakolwiek 
osoba duchowna a z osób świeckich żaden staro- 
sta, baron, szlachta albo nieszlachta nie ważyli 
się wymagać od poddanych monety, jak tylko mo- 
netę czyli pieniędze królewskie, w królestwie kurs 
mające; a to z tćj przyczyny, ponieważ gdyby się 
działo inaczćj, moneta króla Jegomości w wieczy- 
stój pozostałaby wzgardzie. 

Dzięki pozawiązywanym jaż w najdalszych 
stronach stosunkom kupieckim używano w han- 
dlu odleglejszym oddawna monety p>pierowćj, 
wekslów, poznanych przez Europejczyków naprzód 
w handlu na wschodzie a potem przez Żydów po 
ałćj Europie upowszechnionych. Czy zaś brzę- 
zącą czy papierową wypłacano monetą, niezmier- 

a zawsze korzyść płynęła z targu. O mierze 


t 


Ze świata. 


Miesacy. Parlament niemiecki uchwalił w 
drugiem czytaniu prawo o landszturmie i przyjął 
główne tegoż paragrafy dotyczące ewentualnego 
uzupełnienia obrony krajowćj przez landszturm. 
Podług $ 1 składa się landszturm z wszystkich 
obowiązanych do służby wojskowćj od 17 do u- 
kończonego 42 roku życia, którzy ani do wojska 
lądowego ani do marynarki nie należą; ma być 
zaś ściągniętym tylko- w tenczas, jeżeli napad nie- 
przyjacielski wtargnie lub „zagrozi* części kraju. 

— Sejm pruski zwołany na 16 bm. ma być 
odroczony na kilka tygodni, aż do ukończenia 
obrad parlamentu. Z tego powodu obecna sesya 
sejmowa przeciągnie się prawdopodobnie aż do 
czerwca. 

— Jak „Kiel. Ztg.** się dowiaduje, admirali- 
cya pruską wszelkie poczyniła przygotowania, aby 
trzy parowce w razie potrzeby niezwłocznie mo- 
gły wyruszyć ku wybrzeżom hiszpańskim. 

Dwa okręty niemieckie Albatros i Nautilus, 
które już płynęły ku domowi, fotrzymały rozkaz 
wrócić się napowrót, by znów krążyć po wodach 
hiszpańskich. 

— Bank pruski zniżył dyskonto z 6 na 5 
procent. 

— Deputowany nasz z Prus Zachodnich pan 
Parczewski podał d. 9 bm. do parlame.tu wnio- 
sek przez członków stronnictwa centrum poparty, 
aby na mocy $ 31 regulaminu odroczyć aż do 
ukończenia obecnćj sesyi śledztwo przeciwko po- 
słowi dr. Donimirskiemu, który 18 bm. ma ter- 
min za wypowiedzianą w przeszłym roku w par- 
lamencie mowę, w którój prokuratorya upatruje 
obrazę sądu toruńskiego. Wniosek ten na wczo- 
rajszym posiedzeniu Izby przyjęto. 

— Minister finansów zamierza podobno w budże- 
cie państwa umieścić sumę 1'/, miliona marek na 
polepszenie bytu duchownych, wskutek czego naj- 
najniższy dochód ewangielickiego pastora ma od- 
tąd wynosić 800 tal. a katolickiego księdza 700 
talarów. 

— Hr. Arnim miał podług „Posn. Ztg.*, gdy 
go skazano, poufnie oświadczyć, że nie chce ape- 
lować, jeżeli rząd również apelacyi się  zrzecze. 
Ks. Bismark podobno chciał się na to zgodzić, 
ponieważ podług jego widzenia rzeczy wszytko jedno, 
czy dawneg oposłaskazaząnożna 3 miesiące czy na 3 
lata więzienia. Skazanie samo jest dostatecznem, 
szczegóły postępowania zaś wcale go nie obcho- 
dzą. Zastępcy księcia.przecież, mianowicie pod- 
sckretarz stanu Biilow zdawali się zdania tego 
nie podzielać, również i w ministeryum sprawie- 
dliwości sądzono, że wyrok wypadł wiele za łago- 
dny stósunkowo do tego, co w akcie oskarzenia 
uzasadniono, dla tego minister sprawiedliwości 
mial zawezwać prokuratora, aby apelacyą zamel- 

ował. 


Ziemie polskie. O głodzie, panującym 


€ 
Li 


na Rusi i nieustannych prześladowaniach W, 
podaje korespondent warszawski do „@: sar.“ 
następne szczegóły: 

Powiaty, zamieszkane przez Unitów, zagrożone 
są klęską głodową. Niema tam już ai ziarnka 
zboża, ani jednćj sztuki bydła — ws 'stko wyja- 
dło i zmarnowało żołdactwo. Biećsi chłopi, wi- 
dząc co się dzieje w sąsiednich w -uskach blagali 
dwory, aby te skupowały nędzny ich dobytek, by 
tylko nie wpadł w ręce Moskali zbójów; bo tak 
ich nazywają — ale ta chwilowa pomoc szlachty * 
nie na wieleby się przydała, bo podobne simula- 
cyjne kupno nie pozostałoby w tajemnicy. 

W Parczewie, Moskale nie przestali na egze- 
kucyach i rabunkach. Widząc niezłomne posta- 
iż Unitów wytrwania w swojćj wierze, pod 
przewództwem świętojurskiego popa, bili ic - 
hajkami, zdjąwszy poprzednio odzież a N 
bez różnicy płci, bili dopóki. diary nie straciły 
przytomności, a ciała nie zdrętwiały od upływu 
krwi i zimna. Szczegółnie znęcali się kozacy nad 
kobietami. Bawiło ich to niezmiernie, jak nagie 
ciała kobiece wiły się i kurczyły po śniegu pod 
razami nahajek.... W całem Parczewie śnieg 
przed dormostwami zafarbowany był krwią tych 
nieszczęśliwych. BA MiE i 

Na kolei terespolskićj, ostatnia stacya przed 
Brześciem, nazywa się Chotyłow, — o parę wiorst 
od stacyi jest wieś Kłoda, a niedaleko ztamtąd 
znajdziecie nowo wzniesioną osadę na gruntach 
księżych, zwaną Ukaznoje. 

W tój osadzie mieszkał młody włościanin unita, 
Józef Koniuszewski z żoną i dwojgiem dzieci. 
Starsza córka miała lat 3, młodsza 3 miesiące. 
Łagodnym charakterem, pracą i pobożnością zje- 
dnali sobie szacunek i miłość sąsiadów. Mieli oni 
jednak skrytego wroga w tamtejszym wójcie, a da- 
wnićj pisarzu gminnym Potapowie. Nie była to 
nienawiść osobista, ale czysto polityczna. Potapów 
znany łotr i pijanica z początku łagodnie nama- - 
wiał Koniuszewskiego do przyjęcia prawosławia. 
Widząc bezskuteczne swoje zabiegi, wziął się do 
energicznych środków, a korzystnych dla siebie. 
Wstępował codziennie do chaty Koniaszewskiego 
i egzekwował za każdym razem dobytek i zboże, 
a nakoniec zaczął tantować biedaków, przyprowa- 
dzonych przez rabunek Potapowa do ostatnićj 
nędzy. e 

: Na dwa tygodnie przed wigilią, z czwartku ną 
piątek, jedna. z sąsiadek zaszła do chaty Koniu- 
szewskiego, dla przcpędzenia u nich wieczoru przy 
kądzieli i pogadance, jak to jest zwyczajem po 
wsiach, i zastała męża i żonę modlących się. Ko- 
niuszewscy przeprosili sąsiadkę, że dla braku świecy 
udadzą się zaraz na spoczynek, zapraszając j 
przytem na dzień następny. W parę godzin p 
źnićj spostrzeżono ogień w stodole Koniuszewskie 
Na odgłos pożaru przybyli sąsiedzi na ratune 
wbiegli naprzód do chaty. W chacie nie było m 
kogo. Świeca paliła się na stole, na którym le 
żał ozdobny pszenny kołacz, a na kołaczu 6 rubi - 


ówczesnych zysków handlowych może nam dać 
wyobrażenie stopa procentu średniowiecznego. — 
Owoż jeszcze za Kazimierza Wielkiego procentem 
urzędowym, uświęconym powagą statutu wiślic- 
kiego, było pół grosza na tydzień od każdćj grzy- 
wny, to znaczy na rok od 48 groszy kapitału 25 
groszy procentu. W 30 lat późnićj niezmiernie 
nizkim procentem, jaki królowie niekiedy po- 
szczególnym ulubieńcom wyjednywali u podległych 
zwierzchnictwu swojemu wierzycielów, był już 
tylko 1 grosz na miesiąc od 1 grzywny, to zna- 
czy: na rok od 48 groszy kapitału 12 groszy 
procentu. 

Przy tak zwanych wyderkafach lub kupnach 
czynszu, najpewniejszym i najłatwiejszym dla wie- 
rzyciela rodzaju pożyczek tamtoczesnych, kupo- 


wano zwykle sumą 10 grzywien procent 1 grzy-: 


wny czynszu rocznego. — Jakiż dopiero bywał 
procent nieprawy! jakie zyski ciągnięto z handlu, 
dającego się zamienić w monopol! W zapale 
chciwości średniowiecznćj nie wzdragano się zdzier- 
stwa jawnego, nawet oszustwa. Owszem szcze- 
gółowe opisy handlu owych stóleci pełne są wzmia- 
nek o różnorakich oszukaństwach w gatunku, mia- 
rach i sprzedaży towarów.  Osobliwie moneta fał- 
szowana służyła za”zwyczajnyjśrodek oszustwa. — 
Krążyło jéj nader wiele po rękach ludzkich. Gdy 
bywało księża po zebraniu jałmużny odpustowćj 
otworzą skarbonkę kościelną, znachodzą się le- 
dwie nie w każdćj setce monet po kilkanaście 
fałszywych. 

Największem atoli zyskolubstwem i` zdzier- 
stwem grzeszyło bankierstwo owych czasów. Bę- 
dąc niejako ostatnim stopniem kupiectwa, jakoby 
kupiectwem gotowemi pieniędzmi, spoczywało ono 
wyłącznie w ręku Żydów. Frzywilejowały ich na 
na to starodawne ustawy kościoła. chrześcijań- 
skiego, wychodzące z zasady, iż tylko praca żywi, 
wszelki zaś pieniądz bezpłodnym jest i martwym. 


Ztąd wzbroniono chrześcijanom wypożyczania pie 
niędzy na procent, wzbroniono zwłaszcza lichw' 
w ogólności wszelkiego handlu gotówką, zost 
wiając go wzgardzonym od spółeczeństwa ni 
chrześcijanom. Ponieważ zaś życie społeczne U > 
mogło obejść się bez podobnego przemysłu fina > 
sowego więc korzystali Żydzi chciwie z pomyśln 
wzgardy, ubezpieczającój im monopol operacyi | 
chewnych i żyli wyłącznie z pożyczek i procc 
tow. Jużto z własućj obojętności, jużto z n 
chęci i zazdrości kupiectwa chrześcijańskiego %, 
kluczeni od spółki w zwykłym ruchu handlowyi 
nie trudzili się oni handlem właściwym, lecz 
to czy to biskup na podróż po konfirmacyą © 
Rzymu, czy nasz Ziemiowit Mazowiecki na woj 
o koronę, czy ktokolwiek inny zapotrzebowął 
innym celu pieniędzy, wszystkim Żydzi gotos 
natychmiast ofiarowali pożyczkę. $ 

W takim razie moralna prostaczość wieku ob 4 
wiała się osobliwszym trybem postępowania. + 
Uboższym ludziom pożyczali Żydzi chętnie pi + 
niędzy na goły podpis, gdy w przypadku mie 
szczenia się dłużnika nie trudno było uzysk - 
wyrok egzekucyi i wyegzekwować sumę. należ = 
z jakićj takićj resztki ubóstwa. Ludziom m. 
żniejszym, względem których egzekucya nie © 
łym podlegała trudnościom, nie powierzano S$ 
ląga bez zastawu. Dla tego chroniło prawoda 
stwo zwyczajnie klasę uboższą od ruiny lichew ` 
tem, iż zabraniało Żydom pożyczać na cyrogr 
pozwalając jedynie na pożyczki zastawne, przez 
zdzierstwo wierzycieli i krzywda dłużników ł > 
wały poniekąd umniejszone. Królowie zaś, che 
najskromniejszą pożyczyć sumkę, musieli jak © 
zimierz Jagiellończyk zastawiać srebra stok 
albo nawet atłasową suknią królowćj, nie gor - 
w tćj mierze od znanćj nam tyary papieża = 
bana VI w częstój zastawie u wierzycieli. A 
ta powszechna nieufność, jeden z najszpetniejsz 


t dzież i bielizna porzucone były na po- 


4d Rzucili się więc sąsiedzi na ratunek” pa- 
lące, stodoły. Wybito wrota i jeden z ratu- 
jących _ yciągnął bosakiem z klepiska ciało spa- 


trupa żony, trzymającćj w rękach swoich obie có- 
reczki — trzymiesięczne dziecko spalone było na 
węgiel. . . > 

Nieszczęśliwi, przyprowadzeni do rozpaczy przez 
Potapowa, postanowili umrzeć — przygotowali się 
na śmierć modlitwą, ubrali się w świąteczne sza- 
ty, złożyli ostatnie 6 rubli na koszta pogrzebu, a 

“Kołacz na stypę, bo nie więcćj nie mieli. Pokój 
cieńiom tych męczenników ! 

Nędznik Potapów w raporcie swoim o tym 
wypadku zakończył tak swoje urzędowe doniesie- 
nie: „Oto są skutki pijaństwa!“ 

". — O stósunkach żydów w War:zawie piszą 
do „Gaz. Nar.“ : 
Przed 1861 rokiem żydom wolno było miesz- 
kaé w Warszawie na pewnych tylko ulicach, jak 
: Nalewki, Franciszkańska, Nowiniarska i kilka in- 
| nych pomniejszych. W tój czysto żydowskićj dziel- 
 micy miasta koncentrował się cały ich handel. 
Przybywający z prowincyi żydzi opłacali kartę po- 
bytu tak zwaną „Taks-Zettel* z terminem trzy- 
dniowym. Podatek ten, wynoszący 1 złoty dzien- 
nie, był uciążliwym i z tego to powodu zamożniejsi 
tylko żydzi mieli możność zwiedzania Warszawy. 
Prawo to, ograniczające napływ ludności staroza- 
Kkonnćj do naszego grodu, często jednak było o- 
mijane. Bogatsi przebywali całe miesiące i lata, 
i stale osiedlali się, wchodząc w umowy z dzie- 
"rzawcami, poborcami tego podatku, którego poło- 
-wẹ tylko opłacali z góry, za pewien przeciąg czasu. 
tj. zamiast opłacić 180 złr. za pół roku, płacili 
90 złr., a dzierzawca wydawał im na to stósowne 
bilety, dozwalające zamieszkania i swobodnój cyr- 
„kulacyi w mieście. 

Wzbronienie mieszkania na pryncypalnych uli- 
ach także nie było ściśle przestrzegane. Wszyscy 
wekslarze i kolektorowie loteryjni byli żydzi, otrzy- 
mali jednak pozwolenie od magistratu mieszkania 
we wszystkich dzielnicach miasta, pod warunkiem 
ubierania się po europejsku i posyłania dzieci do 
«szkół polskich, na co dawali piśmienną deklaracyą. 
Zbawienne to prawo wpłynęło na spolszczenie kil- 
kuset rodzin żydowskich. 

Agitacya rewolucyjna 1861 r. wywołała równo- 
«prawnienie żydów, które rząd moskiewski późaićj 
zatwierdził. Zniesiono opłatę od przybywających 
-z prowincyi żydów, z czego starozakonni warsza- 
wscy wcale nie okazali zadowolenia, gdyż w ciągu 
paru lat napłynęło prowincyonalnój żydowskićj lu- 
<dności przeszło 30,000, utrzymującćj się z dro- 
'bnego handlu, faktorstwa i szachrajstwa, a ztąd 


powstała konkurencya pomiędzy miejscowymi i | 


nowoprzybyłymi żydami, spowodowała ogólny upa- 
. dek ich dobrobytu. 
Od czasu więc ostatniego powstania, kiedy 


przerwano tamy, ścieśniające działalność handlo- 
wą żydowską w pewnych obrębach miasta, ten 
wszystko na swoją korzyść pochłaniający żywiół, 
zaczął powolnie szerokim promieniem płynąć przez 
Nalewki we wszystkich kierunkach, po głównych 
ulicach i wązkich zaułkach na całe miasto; wy- 
płoszył chrześcian z ogrodu Krasińskich, który 
na zawsze sobie przywłaszczył i przeniknął w sa- 
mo serce naszego grodu, bo dosięgnął aż do Sta- 
rego miasta, ulicy św. jańskićj i piwnćj. Bogatsi 
zajęli eleganckie lokale przy głównych ulicach i 
pozakładadali banki, kantory wekslowe, loteryjne. 
sklepy cygar i papierosów, galanteryjne, norym- 
bergskie i wspaniałe magazyny, jak np. Lesslera, 
rugując chrześcijan na przedmieścia, łapserdactwo 
zaś na podrzędnych pomieściło się ułicach, lub 
też w środku miasta powynajmywało kramy i stra- 
gany w przechodnich bramach i sieniach, gdzie 
sprzedają się owoce, woda sodowa i różne dro- 
biazgi; prócz tego chmury żydowstwa różnego 
wieku i płci snuje się po ulicach z towarami pro- 
dukcyi żydowskićj, kontrabandowój, lub nabytćj 
na licytacyi a sprzedawanćj po bajecznie tanich 
cenach. 

Z rozpoczęciem Nowego Roku wielu kupców, 
utrzymujących restauracyą, lub sprzedających wino 
na szklanki, zmuszonych będzie zamknąć swoje za- 
kłady, z powodu podwyższonego podatku, nałożo- 
nego na nich przez magistrat. Jeden z tych pa- 
nów zapewniał mnie, iż nie będzie w możności 
zapłacenia 700 rubli tego podatku za cały rok 
z góry, jak wymaga rozporządzenie prezydenta 
miasta, gdyż oprócz tego potrzebuje kupić patent 
i bilety akeyzne, przytem zapłacić komorne, pen- 
syą swoim subjektom i urególować rachunki z ku- 
pcami, od których bierze towary. Podatki z ko- 
morńem kwartalnem wynoszą przeszło 1300 rubli 
a rachunki kupieckie 1000 r., razem więc prze- 
szło 2800 rubli, których nie jest w stanie zebrać 
na termin; targuje bowiem 8—10 r. dziennie. 

Ten potworny podatek, jak utrzymuje mój zna- 
jomy kupiec, powstał z następującego powodu: 
dawnićj płacono od garnca wina 1 złp. na korzyść 
miasta. Kiedy wprowadzono akcyzę, Izba skar- 
bowa rozkazała płacić 2 ruble 30 kop. cła od pu- 
da, rachując w to i ciężar drzewa beczki. Ponie- 
waż tedy miasto od sprowadzonego wina nie miało 
już żadnych dochodów, prezydent postanowił sa- 
mowolnie rozłożyć tę pozycyą dochodu budżeto- 
wego na kupców, pod nazwą „kanonu* i arbi- 
tralnie polecił wybierać podatek z góry za cały 
rok. 

Gdyby to jeszcze miasto z tego korzystało! 
Ale któż potrafii zkontrolować prezydenta i szano- 
wny magistrat bez Rady miejskićj, obywatelskićj 
z wyborów. — Magistrat warszawski z małym wy- 
jątkiem dwóch, trzech uczciwych ludzi, w niczem 
się nie różni od zdzierczych moskiewskich poli- 
cyjnych urzędów. 

MRosya, Słychaćjza rzecz pewną, że w sku- 
tku zaszłych nieporządków na kolei kijowsko- 


z w a c E 


rysów obyczajowych epoki, źródło niezliczonych 
przy każdem zobowiązaniu się przysiąg, dokumen- 
"tów, poręk, zakładów itp., nie psuła dobrego po- 
rozumienia między lichwiącymi Żydami a publi- 
<znością. Tylko niektórzy królowie w ulubionych 
swych krajach, jak np. ojciec Jadwigi w Wę- 
grzech, okazywali się surowymi względem Żydo- 
stwa, wypędzali je ze swoich granic. 


Pospolicie jużto dla wygody poratowania się u 
mich gotową zawsze pożyczką, jużto dla znacznych 
__ opłat od ich zarobku procentowego, bywali Żydzi 

pożądanymi powszędy gośćmi. Znane są łaski i 

przywileje, potwierdzone im z dawnych czasów 
przez Kazimierza W. a pozwalające wierzycielowi 
żydowskiemu w razie nieuiszczenia się dłużnika 
sziacheckiego wejść w rzeczywiste posiadanie za- 
stawionych dóbr ziemskich. Za granicą, w Niem- 
czech, zostawali Żydzi pod bezpośrednią władzą i 
_ opieką cesarzów, którzy tylko w szczególny dowód 
łaski i przychylności darzyli książąt i panów przy- 
wilejami trzymania Żydów, poczytywanych po- 
wszechnie za źródło obfitego: dochodu. Do kra- 
jów bez wszelkiego przemysłu, jak np. do ziem 
litewskich, zwabiano Żydów przywilejami zupełnćj 
równości ze szlachtą krajową, ile że każda Ży- 
dowi wyrządzona krzywda albo obraza ściągała 
tam karę ustanowioną przeciw obrazie szlachcica. 
Zresztą nierównie mnićj liczni, prawie jeszcze bez 
wyjątku zamożni, tylko w stołecznych miastach 
jako najprzemyślniejsza klasa wielkomiejskićj lu- 
dności i wielkomiejskiego życia osiedli, nie różnili 
się Żydzi ówcześci ani strojem ani stopniem wy- 
kształcenia od chrześcian. Jakoż żyli oni z chrze- 
ścijanami na zwykłćj stopie towarzyskości, uczto- 
wali z nimi przy jednym stole i lubo już statut 
wiślicki gorzko o ich zdzierstwie wyrażał się, u- 
- wažani byli w powszechności bez onego wstrętu 
religijnego, jaki dopiero późniejsze wzbudziły zaj- 


brzeskićj, rząd weźmie ją pod własną* admini 
stracvę. 

Eramcya. Przesilenie ministeryalne dotąd 
jeszcze nie załatwione, gdyż Mac-Mahon nie może 
znaleźć odpowiednich osobistości do utworzenia 
nowego gabinetu, w skutek czego został zinuszon 9 
prosić dotychczasowych ministrów, aby tymczasowo 

-. jeszcze obowiązki swe daléj pełnili. 

— „National Ztg.* podaje pogłoskę, że Bro- 
glie ma złożyć nowy gabinet, którego zadaniem 
będzie utrzymanie stanu tymczasowego. Ustawa 
o reorganizacyi armii żąda utworzenia 14-tu puł- 
ków piechoty, po 3 bataliony każdy, a batalion z 
4 kompanii. Komisya wojskowa Izby nie podziela 
przeto zdania ministra wojny Cisseya. 

— Dnia 9 bm., jako w rocznicę śmierci Na- 
poleono II., odbyły się w różnych kościołach Fa- 
ryża nabożeństwa żałobne za jego duszę. 

Hiszpania. Król Alfons przybył 9 b. m. 
do Barcelony, gdzie przy uczcie pił na pomyśluą 
reorganizacyą armii, podnosząc, że nie pije na 
wojnę, lecz na utrzymanie pokoju, który jest 
szczęściem narodów, i że jest powołanym uczynić 
Hiszpanią szczęśliwą. Na drugi dzień przyjmo- 
wał król różne deputacye, między innemi także 
od robotników, poczem puścił się w dalszą po- 
dróż do Walencyi. 

— Na północy zaszła mała potyczka między 
jeherałem Loma a Karlistami, w którćj wojska 
rządowe miały odnieść zwycięztwo. 

— Sprawa don Karlosa pogarsza się z dniem 
każdym. I tak pisma włoskie donoszą, że wszy- 
scy Neapolitańczycy służący pod sztandarem pre- 
tendenta, go opuścili i powrócili do ojczyzny. 

Tymczasem don Karlos sam, który obecnie ma 
się znajdować w Laqueitio, wcale dotąd o swój 
sprawie nie zwątpił, jak to się przekonać można 
z wydanćj niedawno przez niego proklamacyi, w 
którćj pretendent do tronu hiszpańskiego ubolewa 
nad tem, że kuzyn jego książę Alfons dał się u- 
żyć za narzędzie rewolucyi. On (don Karlos) od- 
rzucił wszystkie rewolucyjne propozycye, bo się 
uważa za jedynego reprezentanta prawowitości; 0- 
głoszenie księcia Alfonsa królem hiszpańskim 0- 
twiera teraz bramy Madrytu, gdzie wierny podję- 
téj przez siebie misyi uśmierzy rewolucyą i wy- 
wiesi sztandar, który jest symbolem zachowaw= 
czych zasad. 

— Nowy gubernator Madrytu na początek 
nowćj konstytucyjnój ery zamknął kilkanaście 
dzienników, których barwa nie przypadła mu do 
smaku. Nowy rząd daje jednym dymisye, drugim 
nominacye bez liczby; dawni figuranci wychodzą 
za drzwi, nowi wchodzą i zajmują ich miejsca. 
Przecież wierność nadgrodzić trzeba. Administra- 
cya wiele na tem nie traci, nowomianowani nie 
nie robią, ale i wydaleni nie wiele robili, Ko- 
mendant Madrytu odbywa parady garnizonu, któ- 
ry okrzykuje nowego króla; gawiedź uliczna przy- 
patruje się, licząc na śŚwietniejsze jeszcze parady. 
Karliści tymczasem ani o złożeniu broni, ani © 


ścia — uchodzili za możnych, przebiegłych eudzo- 
ziemców. 

Jużto więc bankierstwem podobnem, jużto zwy- 
czajnem handlem dorabiało się kupiectwo śre- 
dnich wieków niepospolitych dostatków. — Mie- 
szczanie kupujący dobra ziemskie należeli do po- 
wszednich przykładów zamożności.  Majętniejsi 
byli w stanie wchodzić w spekulacye pieniężne z 
książętami, pożyczać pieniądze monarchom zagra- 
nicznym jak np. późniejszemu cesarzowi Karólo- 
wi IV, zadłażonemu za czasów Kazimierza W, u 
krakowskich mieszczan Wierzynka i Kępicza. — 
Najbogatsi jak tenże sam 'rajca krakowski Wie- 
rzynek podczas zjazdu wielu królów i książąt w 
Krakowie na wesele wnuczki Kazimierza Wielk. 
cesarzem Karólem IV mogli pięciu monarchów 
podejmować w swym domu i złożyć im w darze 
upominki blizkie wartości stu tysięcy czerwonych 
złotych. 

Dodajmyż do tego dobrego bytu mieszczaństwa 
średniowieczną żądzę bawienia się a zdołamy po- 
wziąść wyobrażenie jak wesołe życie wiódł nasz 
Kraków mieszczański. Zastósujmy zaś do wyo- 
brażenia o powszechnój zabawie i wesołości zna- 
ny już rys prostactwa umysłowego ludzi ówcze- 
snych; a będziemy mogli zrozumieć, jak rubasznie 
jaskrawemi barwami świeci ta zabawa mieszczań- 
ska, jak szumnie, zgiełkliwie i rozpustnie wynu- 
rza się wesołość naszych bogaczy krakowskich. 

Przedewszystkiem wysilał się każdy na prze- 
pych stroju. Nie pojmowano powagi i zamożno- 
ści bez wystawy i bogactwa odzieży. Ztąd wszy- 
scy urzędnicy i znamienitości miasta poczytywali 
sobie za obowiązek błyszczeć od srebra i złota. 
W ślad za pierwszymi patrycyuszami garnął się 
lada mieszczanin, lada rzemieślnik, nie chcący u- 
uchodzić za gorszego. Ta chęć dorównania ka- 
żdemu, ten najsroższy ze wszystkich przymusów, 
przymus obyczajowy, ciężył dotkliwą plagą na 


domowem życiu mieszczańskiem. Jużto więc dla 
przyniesienia ulgi w tćj mierze, jużto zawarowa- 
nia sobie samym przywileju najokazalszćj powie- 
rzchowności, wydawała rada miejska częste w 
średnich wiekach prawa o zbytku w strojach, po- 
dobne do siebie we wszystkich miastach niemie- 
ckich lub zniemczałych. One to dostarczają nam 
rysów do obrazu strojności i zabaw miejskich. 

I oto nawet w porze największego ogranicze- 
nia przepychu w strojach widzimy panów rajców 
i urzędników miasta w długim, szerokim płasz- 
czu, w kapeluszu o trzech srebrnych gałkach, w 
szerokim, srebrnemi lamami wysadzonym pasie 
czyli obręczu, u którego wisi kord w srebrnćj 
pochwie. Kupiec ma na sobie jedwabny żupan a 
na palcu obowiązkowy pierścień złoty, na którym 
wyrzezany jest kupiecki cech czyli znak. p? Każdy 
inny mieszczanin nosi suknie z pośledniejszego 
sukna, srebrnemi przecież haftkami i świecidłami 
upstrzone. Gdzie mnićj surowa cenzura karciła 
przepych stroju, świecili panowie mieszczanie aksa- 
mitnemi szatami o szerokich, rozcinanych ręka- 
wach, srebrnych guzach i klamrach, kosztownem 
śzerokiem bramowaniu. Pod spodem bywały ta- 
kie suknie podbite najdroższemi futrami, — po 
wierzchu zaś dawna moda opinała je srebrzyste- 
mi obręczami, zawieszała na nie srebrno-oprawne 
torebki czyli tobole, przyczepiała srebrzysty kord. 
Według prawa nie powinne były te ostatnie przy= 
datki stroju zawierać w sobie więcćj srebra nad 
4 grzywny; drogie futra miały służyć tylko za 
podbicie kapeluszów o dużych kresach a bramo- 
waniu czyli pasamonom wolno było mieć tylka 
jedną piędź szerokości. 


[Ciąg dalszy nastąpi.] 
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przechodzeniu nie myślą, armia zaś północna spo- 
dziewa się nowćj, piątéj już czy szóstćj od roku 
reorganizacyi, to jest zmiany dowódzców i po- 
działu korpusów. — Nie wiele można się było 
spodziewać od Serrany, ale pono mnićj jeszcze 
spodziewać się naieży od generałów alfonsisto- 
wskich, na teraz przynajmnićj. Karliści mogą 
być spokojni na miesiąc i więcćj, jeżeli zwłaszczą 
będą umieli jaki taki ład u siebie utrzymać i od- 
stępstwa się ustrzegą. Przygotowania do działań 
wojennych porobione przez Serranę po większćj 
części przepadną a kosztowały bardzo drogo, 
trzeba będzie robić nowe i płacić. 

Pod względem pieniędzy zaś don Alfons w 
nie lepszem znajduje się położeniu od Serrany. — 
Babka wprawdzie i matka don Alonsa są nie- 
zmiernie bogate; lecz można być pewnym, że nie 
wydadzą ani jednego szeląga ma potrzeby nowego 
rządu. 


Anglia. Właściciele kopalni w Northum- 
berland postanowili zniżyć ceny robót o dalsze 
20 procent. 

— Książę Ludwik Bonaparte (syn cesarza 


Napo leona) ma 22 bm. składać wojskowy egzamin 
w Woolwich. 


Z naszych stron. 


* Poznań, 13 stycznia. Jutro odbędą się wy- 
bory na posła do sejmu pruskiego w okręgu babimostko- 
międzyrzeckim, co wyborcom pomienionego okręgu ni- 
niejszem przypominamy. Kandydatem naszym jest p. 
Margraf ze Starego Dworu i obowiązkiem każdego wy- 
borcy na niego głosować, 

* Termin wyznaczony tutejszym urzędnikom kon- 
systorskim w sprawie dyseiplinarnćj im wytoczonćj, jak 
donosi „Ostd. Ztg.* odbył się pod przewodnietwem pre- 
zesa naczelnego p. Giinthera. Urzędnicy wspomnieni 
na termin się nie stawili, sprawa przeto toczyła ng za- 
ocznie, Wyrok w sprawie téj wydany ma podług „Ostd. 
Ztg.* tymczasowo pozostać w tajemnicy 

* Ks. dziekan Kasprowicz z Biechowa, od któ- 
rego sąd wrzesiński żądał zeznania w sprawie delegata 
apostolskiego, zrobił o to do sądu apelacyjnego w Po- 
znaniu zażalenie, na które gdy odmowną otrzymał 
odpowiedź, udał się z sprawą tą do trybunału najwyż- 
szego w Berlinie. 

Tak samo postąpił sobie badany w tćj sprawie przez 
sąd gnieźnieński ks, dziekan Krępieć z Marzenina. 

* Nowe Kółko włościańskie w tych dniach za- 
łożone zostało za staraniem p. Łaszczyńskiego w Gra- 


bowie, powiecie wrzesińskim. Do Kółka t di 
się gospodarze z wsi Grabowa, Krzywéjgór- éj 
wsi w liczbie 42 członków. Prezesem ob La- 
szczyńskiego. Na pierwszem zaraz zebrani) -valono 
zakupić w Inowrocławiu sól dla bydła. 

t Smierć. W Wrześni znaleziono 2 tm. wieczo= 
rem na ulicy nieżywego nieznajomego człowieka, w któ- 
rym późnićj poznano niejakiego Wawrzyńca Żybra, na- 
uczyciela z Królestwa. Przyczyną śmierci był prawdo- 
podobnie wielki mróz.w ten dzień panujący. 

* Samobójstwo. W więzieniu wrzesińskiem po- 
wiesił się w zeszłym tygodniu stelmach z Królestwa, 
posądzony o morderstwo żony i z tego powodu przez. 
władze pruskie uwięziony. 

* Porto od listów do osób należących do tój sa- 
méj poczty wynosi podług nowego regulaminu poczto= 
wego w razie frankowania 5 fenygów, w razie nie fran- 
kowania zaś 10 fenygów. 

* Banaś, znany sprawca świętokradczego zamachu 
w kościele OO. Bernardynów w Tarnowie, jak donosi 
dziennik lwoski „Ojczyzna,“ siedząc półtrzecia roku w 
więzieniu śledczem, zostawał nieprzerwanie pod obser- 
wacyą lekarską. Dwóch lekarzy uznało Banasia obłą- 
kanym, dwóch innych było przeciwnćj opinii. W obec 
sprzecznych zdań, sąd tarnowski przedłożył akta wy- 
działowi lekarskiemu w Krakowie do ostatecznego za- 
opiniowania. Ten zaś orzekł, że Banaś jest obłąkanym, 
i w skutek tego został tenże odesłany do domu obłęlik” 
nych we Lwowie. g SEM 
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Stanisław Różański. 


Wszystko własnej fabryki 


poleca i za skutek, jako też nieszko- 


iidliwość powyższych Środków gwaran- 
Prezes Rady nadzorczćjćjwość powyższych środków g 


-| L. Radomskiego 


w Zbąszyniu. 


POZNAN. | 


Amy lometE' 
J. Dębego, 


(Aparat do oznaczania mączki w kartofłach), 
premiowany na wystawie róln. w Toruniu me 
dalem srebrnym (najwyższą nagrodą) wkrótce 


za sztukę. Amylometr w ostatnim czasie 
został znacznierulepszonym w swćj konstruk: 
cyi przez wynalazcę przy pewniejszych i do- 
kładniejszych rezultatach jakie wydaje, jest 
łatwiejszym i dogodniejszym w użyciu; za- 
mówić go można wraz z opisem użycia, u 
niżćj podpisanego ustnie lub listownie. Na- 


leżność za aparat pobiera fabryka przy prze- Apteka p Radomskieg 0 
w Zbąszyniu. 


syłce przez zaliczkę pocztową. Je 


: Deby, 
w Żabikowie pod Poznaniem. 
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Wodę kolońska, 
pachnidła francuzkiei 


ny pania będzie w handel w cenie angielskie, mydelka na 
tal. . 
plamy, toaletowe i le- 
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Majstra od Przyjaciela Ludu 
ma rok 1835 


jest do nabycia 
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ò Zaproszenie 
do przedplaty na ZIEMIANINA. 


Ziemianim, tygodnik rólniczo-przemysłowy, organ Centralnego Towa- 
rzystwa Gospodarczego dla Wielkiego Ks. Poznańskiego, wychodzi co sobotę 


czątkiem 1875 r. dwudziesty piąty rok istnienia, podaje artykuły orygi- 0 
nalne, korespondencye rólnicze i najnowsze rzeczy z rólnictwa 1 przemysłu Q 8 
i 


z rycinami. 


Ziemianina zapisywać można we wszystkich: urzędach pocztowych, 
albo też przesyłając prenumeratę wprost do Redakcyi w Poznaniu Śty Marcin 
Nr. 80. — Cena kwartalna na pocztach i w księgarniach 1 tal, w Austryi 1 złr. 
75 cent., — rocznie 7 złr. — Dla członków IMófek wólm. włośc. i dla rze- 

0 czywistych członków Towarzystwa ku wspierania urzędników gospodarczych 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego cena © połowę zmiżoma wynosi kwar- 


w Poznaniu, w formie wielkiego arkusza in 4to. 


talnie 45 sgr. 
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we wszystkich księgarniach. 
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Za pośrednictwem .Hkspedycy1 
WIARUSA nabyć można nastę- 
pujące dziełka franco: 

O Hiipotekach najważniejsze wiadomości 


zebrał E. Karliński, — Cena 8 Sgro 
4 fen. n 
Kamieniarz albo Piosnka Swatem, kom. 


ludowa ze śpiewami. — ena 35 sgr. 


Styczeń 16 | 200 łóżek żelaznych | Tutejsza rejencya. 

dla zakładu obłąka- 
nych w Owińskach. 

» 22 |90 metrów kub. ka-| Król. inspekcya VII. 
mieni i 75 tysięcy kolei, 
cegieł do dworca w 

Białośliwiu 
» 27 | Roboty muiarskie cie- 4 


sielskie i dekarskie i 

dostawa materyałów 

ciesielskich i dekar- 

skich do budowli szo- 

py przy dworcu kolei 
w Bydgoszczy. 
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W gmachu rejencyj- 
cyjnym, w biurze ra- 
dzey p. Koch, 
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Ceny targowe. 
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Kwiecień. Po 100 litrów 
bez beczki: Poznań 53 Wrocław 53 7 
' Bydgoszcz 58 Berlin 54.4. 
Mąka w Berlinie: Pszenna nr. 0 27.50— 
26.50 mk., nr. 011, 25.50—24. Rżana 0 
25.75—23,75 nr. 0gi 1, 2850.—21.15 mrk, 


Kilo czyli kilogram znaczy dawne dwa funty 


Olej Iniany w Berlinie 60 


Poznańskie listy zast. 94 
Poznańskie listy rentowe 974 
Dyskonto bankowe 5'/ę 


Nakładem i drukiem J. I. Kraszewskiego (Dr. W, Łebiński) w Poznaniu. 
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